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HENRYK JANKOWSKI 

Z zagadnień etyki zawodu pracownika nauki 

Rozpatrując kwestie mviązane z etyką zawodową w ogóle, a z etyką 
zawodu pracownika nauki w szczególności, warto wziąć nieja!ko poza na­
wias wiedzę dotyczącą wszelkich kłopotów metodologicznych związanych 
z dowodzeniem czy uzasadnianiem norm. Po :prostu ze względu na to, 
żeby nie ZIIlaleźć się w sytuacji przedstawionej swego czasu przez słyn­
nego aforystę niemieckiego G. Ch. Lichtenberga, który o pewnym czło­
wieku stwierdził, iż „był tak mądry, że już nie nadawał się do niczego". 
Mówiąc o kwestiach normatywnych, warto więc po prostu używać języ­
ka potocznego, który wiprawdzie nie posiada takiej precyzji jak język 
naukowy, lecz za tn nie wymaga tego, by wszelka merytoryczna dyskusja 
rozpoczynała ,się od refleksji teoretycznej nad m oż 1 i w ością takiej 
dyskusji w ogóle, co w praktyce powoduje zastępowanie sporów meryto­
rycMych w etyce sporami metodologkznymi. 

Obserwujemy współcześnie znaczny wzrost zainteresowań społecz­

nych problemami etylki zawodowej 1. Warto przypomnieć, iż refleksje nad 
etyką zawodową snute są przede wszystkim w sytuacjach, w których 
dk:reślone zawody wykonywane są nie tak, jakby sobie tego życzyło spo­
łeczeństwo jako całość. Iirmymi słowy, im większe zainteresowanie etyką 
zawodową, tym bardziej uzasadniDiile je.st podejrzenie, iż w zaWJodach 
tych coś dzieje się nie tak, ja!k się dziać powinni(). 

Niestety zarysowała się niezdrowa tendencja, zgodnie ·z którą uważa 
się, iż etylki zawodowe stanowiłytby swoiste panaceum na wszelkie nie­
domogi związane z wyk1onywaniem różnych zawodów. Dodatkowym nie­
porozumieniem - związanym zresztą z pierwszym - jest żądanie, by 
wszelkie zawody miały swoje „własne" etyki zawodowe, przy czym 

1 Por. np. dyskusję na temat etyki zawodowej, której stenogram opublikowany 
został w tygodniku „Prawo i Życie" nr 1 z 1966 r., a która kontynuowana była 
w numerach od 2 do 6 tego czasopisma. Por. także M. Michalik, O sensie i zada­
niach etyki zawodu wojskowego, „Wojsko Ludowe" 1965, nr 1 i 2. 
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w skrajnej swej postaci ipostulaty te dotyczą nie tylko dużych grup za­
wodowych, lecz już wiążą się z żądaniem dalece posuniętej dyferencjacji. 
Klasycznym tego przykładem było ogłoszenie przez ZG TKKM konkUTsu 
na .projekt etylki zawodowej ipracown~ków inżynieryjno-technicznych 

rolnictwa i leśnictwa, który to konkurs zresztą został zakończony, na­
grody zostały przyznane, aczkolwiek prace konkursowe nie były opubli­
kowane. Dzieje się to ibowiem na zasadzie przypadku. Po prostu jakaś 
instytucja czy organizacja posiada w budżecie fundusze, które można by 
spożytkować na stworzenie prac dotyczących etyki jakiegoś zawodu, i za­
czyna się od tego radosna twórczość, której społeczne rezultaty są zu­
pełnie nikłe. 

Ta:k więc w naszym :społeczeństwie można zaobserwować różne drogi 
tworzenia 'kodeksów etylki zawodowej. Dokonywuje się to bądź drogą 
analizy treści moralnych wzorów osobowych, iktórymi z reguły są wy­
bitni reprezentanci tego zawodu. Możliwa jest również analiza zwyczajów 
i obyczajów danego zawodu, w wyniku której nadaje ·się im charakter 
normatywny. Znane są również wypadki zlecenia tworzenia etyki zawo­
dowej gronu ludzi kompetentnych, do !których zaHcza się zazwyczaj 
reprezentantów danego zawodu łączących wysoki poziom jego opano­
wania ze skłonnością do refleksji etycznej. 

W ten sposób etyki zawodowe mogą być traktowane po prostu jako 
zespół reguł czy ocen, które wedle opracowujących są charakterystyczne 
dla danego zawodu. 

Ponieważ w tej dziedzinie opinie różnych ludzi :są rozmaite, powstaje 
pytanie, czy możliwą rzeczą jest weryfikowanie tych opinii, a więc 

orzekanie, że właśnie ta a nie inna norma powinna wejść do ·kod~ksu 

etyiki zawodowej. 
Istnieją różne drogi dokonywania tego typu weryfikacji. Można więc 

zdać się na o,pinię członlków danej gruipy za'Wiodowej. Można również 
zbadać oczelkiwania opinii publicro.ej co do sposobów wykonywania za­
wodów przez członlków danej grupy. Inną drogą weryfikacji mogłyby 
być orzeczenia ludzi uznanych za autorytet w danym zawodzie, przy 
czym może to być autorytet nieformalny, względn,i.e instytucjonalny. 
Niewątpliwie pomocne ibyłyiby analizy fen.omenologiczne, na podstawie 
których moŻIIla by sporządzić katalog cnót i .sprawności należących nie­
jako do „istoty" określonego zawodu. Wszystkie te metody wszakże 
mają w mniejszym lub większym stopniu cha:ralkter subiektywny i po 
prostu sprowadzają się do odtwarzania tego, co różni ludzie, grupy spo­
łeczne, względnie instytucje uważają za zespół wymogów moralnych 
związanych ze specyfiką zawodu. 

Wydaje się w ·z;wią?Jlm z tym, iż nieZJbędne byłoby, bynajmniej nie 
deprecjonując wymienionych wyżej metod weryfikacji norm etyki za-
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wodowej, odinalezienie pewnego elementu życia społecwego, w odiniesie­
niu do którego relatywizacja mogłaby stanowić sprawdzian „słuszności" 
względnie „niesłuszności" zaliczania takich czy innych zasad do olkreślo­
nego kodeksu etyki zawodowej. Od tej strony np. próbował ustawić 
wymogi deonto1ogii lekarskiej lekarz, mozof i etyk Władysław Biegań­
ski, który rpisał: „Podział pracy we współczesnym !kulturalnym 'społe­

czeńst,wie wytworzył cały :szereg zawodów, z których każdy odpowiada 
pewnej potrzebie i spełnia odrębny cel szczegółowy. Odrębne cele pro­
wadzą za sobą odrębne obowiązki albo przynajmniej w odrębny sposób 
je szeregują" 2• 

Tak więc Władysław Biegański stara się wyprowadzić zasady etyki 
zawodowej ·z ikoncepcji „celów szczególnych", które przed !każdym za­
wodem stoją. Wydaje się, że w sposób bardziej precyzyjny można by 
weryfikować obowiąziki moralne pracowników różnych zawodów, przez 
odniesienie ich do fu n \kc j i sp o ł e cz !Ile j owych zawodów. Od­
niesienie takie przede wszystkim pozwoli wyodrębnić te zawody, w któ­
r ych istnieje rzeczywista a nie wyimaginowana potrzeba tworzenia etyki 
zawodowej. Trudno bowiem nip. na podstawie funlkcji społecznej wy­
odrębnić moralne obowiązki murarza od obowiązków tynkarza, ślusarza 
od elelktryika itp. Różnice między tymi zawodami mają charakter tech­
niczny, a nie etycwy. Inaczej zupełinie 1sprawa ;przedstawia się, gdy 
odróżniamy nrp. fU1111kcje społeczne zawodu murarza z jednej strony, a ofi­
cera z drugiej, pracownika usług od ipracownilków wymiaru sprawiedli­
wości itd, itp. Nie idzie tu bynajmniej o wartościowanie różnych zawo­
dów z rpu!Il'ktu widzenia ich wagi społecznej i godności etycznej, zgodnie 
z którym wykonyiwanie zawodu lekarskiego byłoby moralnie wyżej ce­
nione niż wykonywanie jakiejkolwiek innej pracy w zawodzie, w którym 
z;byteczna jest specyficzna etylka zawodowa. Idzie tu o stwierdzenie, 
w jakiej mierze istnieje społeczna potrzeba specyficznej etyki traktowa­
nej jalko warU111ek niezbędny właściwego wykonywarnia określonego 

zawodu. 
Takim ikryteTium może tu być występowanie dwóch elementów wią­

żących się z wykonywaniem zawodu. 
Pierwszy - to maksymalna samodzielność w wykonywaniu tego za­

wodu, !konieczność wydawania w zasadzie nie kontrolowalnych decyzji, 
a także obcowanie rniejako z wartościami tradycyjnie zaliczanymi do naj­
wyższych, takimi jak życie, zdrowie, wolność, sprawiedliwość itp. Pisał 
o tym J. Szczepański w odniesieniu do problemów wyższego wykształ­
cernia: „Do kultury pracy należy także etyka zawodowa, czyli zespół 

norm i dyrektyw wyrniikających z tradycji zawodu, «ducha» kultury 

' W. Biegański, Myśli i aforyzmy o etyce lekarskiej, Warszawa 1957, s. 34. 
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narodowej, z ipod:staw1owych wskazań etycznych przyjętych w danym 
społeczeństwie, a zastosowanych do wykonywania danego zawodu. Etyika 
zawodowa ma kolosalne waczenie w pracy absolweil'tów szkół wyższych, 

ponieważ są oni na wysokim poziomie !kwalifikacji, często muszą decy­
dować samodzielnie na podstawie samodzielnego zbadania danego wypad­
ku, a ich decyzje mogą mieć zasadniczą doniosłość dla życia i dobra in­
nych ludzi, którzy im zaufali" 3• 

NiewąYJ>liwie ~ba te elementy, a więc element suwerenności i pew­
nego tyipu nieikontrolowalności od zewnątrz, a także komunikacja z war­
tościami rzędu najwyższego, występują w wykonywaniu zawodu pra­
cownika nauki, jak to ·się mówi dziś, czy też ·s,pełniania iposłannictwa 

uczonego, jaik: to się mówiło !kiedyś. Dlatego też 'konieczność etytki za­
wodowej w tej właśnie dziedzinie nie może budzić żadnych wątpliwości. 

Wydawałoby się również, że nie może budzić wątpliwości wartość na­
czelna owej etytki, za !którą itradycyjnie uważana jest prawda. Jeżeli 

bowiem funkcją ispołeczną naulki jest odkrywanie ipraw rządzących róż­
nymi dziedzinami Tzeczywistości, jeżeli funkcją tą jest dostarczanie spo­
łeczeństwu maksymalnej ilości zdań prawdziwych, to z ;punktu widzenia 
funkcji zawodu prawda winna być tralktowana jako wartość najwyższa 
dla etyki zawodu uczonego. Tak sprawy były ujmowane w tradycyjnych 
rozważaniach dotyczących etyki ucZtOnego, w których mówiło się nawet 
o tym, iż posłannictwem ucZ01I1ego jest służenie prawdzie i tylko praw­
dzie, że ucwny jest ikaipłanem w świątyni jednego i tylko jednego bó­
stwa-prawdy. 

Faktem jest jednaik, że wszelkie etytki jednowartościowe, a więc te , 
które mają jedną i tylko jedną normę naczelną, na gruncie których 
w1szelkie konflikty norm mają być jednoznacznie r-ozstTzygane na korzyść 
jednej i tyllko jednej wartości, mogą pociągać za sobą negatywne etycznie 
skutki. Znany jest przykład związany z etyką zawodową prawników, 
którzy już otl czasów il'zymskich uświadomili sobie, iż !kierowanie się 

względami sprawiedliwości i tyllko ·sprawiedliwości prowadzi do apro­
baty wsady fiat justicia, pereat mundus. Niewątpliwie służenie prawdzie 
nadaje sens działalności zawodowej pracowników nauki. Jednakże fak­
tem jest, iż nauka jaik:o element życia społecznego wmontowana jest 
w kontekist konfliktów społecznych i cywilizacyjnych, od !których na­
uikowiec abstrahować nie może. Fizyk nie tylko jako człowiek, lecz 
właśnie jaiko fizY'k nie może abstrahować od tego, jakim celom służyć 
mają jego odkrycia naukowe. Fizytk może doskonale orientować się , 

w jakim momencie działalności badawczej kończy się odlkrywanie praw, 
a zaczyna ,przygotowywanie broni masowej zagłady. Biolog może oriente-

a J. Szczepański, Socjologiczne zagadnienia wyższego wykształcenia, Warszawa 
1963, s. 361. 
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wać się, ki€dy !badania bakteriologiczne mają służyć walce z choro'bami, 
kiedy zaś mogą doprowadzić do odkrycia środków prowadzenia wojny 
bakteriologicznej. Antropolog winien orientować się, czy badania jego 
zmierzają do odkrycia pewnych prawd, czy też mają służyć po prostu 
uzasadnieniu niższości lub wyższości różnych ras ludzkich. 

Można by wprawdzie dokonać w tym zakresie ;podziału następującego. 
Ktoś jako uc~ony może służyć prawdzie i tylko prawdzie, natomiast jako 
członek 'Społeczeństwa może resipe:ktować również inne wartości. Byłoby 
to wsza'kże z ;puniktu widz€1Ilia funkcji, jaką nauka ma spełniać, niewłaś­
ciwe, chociażby ze względu na autorytet uczonego. 

Wiedza o tym, że prawda na gruncie etyiki zawodu nauk·owca nie jest 
jedyną wartością (aczkolwiek z punktu widzenia tego zawodu i jego 
funkcji społecznej jest wartością najwyższą), przydatna jest w sytuacjach 
wyjątkowych, ~ańcowydh, a więc takich, w których zachodzi :konflikt 
między !Prawdą a innymi wartościami, lub między intencjami uczonego 
dokonującego odkryć a :próbami ich wyikOTzystania w celach sprzecmych 
z przyjętą hierarchią wartości. Poza tymi sytuacjami niewątpliwie praw­
da pozostaje ową wartością ostateczną. Stąd też wynikają bardziej szcze­
gółowe obowiązki moralne pracownika nau'ki, które różnią się od obowiąz­
ków po·stulowanych przez morailność ogólnospołeczną. Zgodnie z ocenami 
tej ostatniej np. istnieje zasadnicza różnica między świadomym kłam­
stwem a nieświadomym mówieniem nieprawdy. To pierwsze powoduje, 
zresztą w zależności od kontekstu, zazwyczaj różnego rodzaju potępienie 
moralne, ;podczas gdy nieświadome mówienie nieprawdy może stać się co 
najwyżej tytułem dyskwalifikacji intelektu, a nie moralnej dyskwalifi­
kacji. Zupełnie inac:ziej :problem ten przedstawia się, gdy rozpatrujemy 
go na :gruncie etylki zawodu pracownika nauki. Mówienie nieprawdy jest 
tu również przedmiotem wartościowania, lecz już wartościowania moral­
nego, bowiem właśnie z tytułu pełnienia zawodu pracoW111ika nau'ki czło­
wiek jest mor a 1 n ie zobowiązany do mówienia prawdy. Nie oznacza 
to bynajmniej, iby postulowana była nieomylność, by wszelki błąd miał 
być tytułem moralnego potępienia. Jednakże istnieją różnice między 

błędami. Ktoś może się mylić, mimo iż maksymalnie wysilał się, by 
poznać iprarwdę. Ktoś inny natomiast może się mylić dlatego, iż w miarę 
swych możliwości nie ,starał ·się, by prawdę ;poznać. W pierwszym wy­
padku błąd nie jest :przekroczeniem nocm etyki zawodu pracownika 
nauki, w drugim natomiast jest to poważne przekroczenie jej generalnych 
zaisad. -i. I ' 

Na etylkę ·zawodową pracowników nauki wpływają niewątpliwie ogól­
ne przemiany związane z ol'ganizacją badań naukowych, ze sposobem 
dok,onyrwania odkryć itd. Obecnie uczony-samotnik, to zjawisko w nauce 
rzadko spotylkane. W cioraz większym stopniu Tozwijanie badań nauko-

- - - - -- - ------------------
I 
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wych wymaga wysiłlków zespołu. Z tego zaś powstają liczne nowe obo­
wiązki moralne związane ze stosunkami mi~zyludztkimi w zespołach 
badawczych. Powstają problemy autorstwa odkryć, związane z umiejęt­
nością właściwego ikierowania pracą naukową, odsuwania na plan dalszy 
celów osobistych, które częstdkToć jeszcze niestety u nielktórych pracow­
ników nauki przesłaniają funkcję społeczną tego zawodu. Przejawia się 

to w faktach tłumienia indywidualności, w próbach deprecjonowania 
odkryć młodszych 1pracowników naulrowych przez tych, którzy instytu­
cjonalnie te odlk:rycia oceniają, nie mówiąc już o rzadkicł\, lecz niestety 
jeszcze ·~darzających się faktach dyskontowania cudzych osiągnięć na 
własny rachunek. Stąd też wymogi etyki zawodu pracownika nauki ule­
gają znacznemu roziszerzeniu poprzez uzupełnienie je o te, które wiążą 
się z prowadzeniem badań zespołowych. I znowu te ostatnie wymogi 
mogą i rpowinny być odnoszone do funkcji społecznej pracownika nauki. 
A więc należą do niej te wymogi, które mogą sprzyjać stwarzaniu ma­
ksymalnie pomyślnych warunków dla jak najbardziej efektywnego pro­
wadzenia badań naukowych. Celowi temu winny być podporządkiowane 
zarówno ambicje osobiste jak i sympatie czy antypatie, tak naturalne 
przecież we VA'>zelildch ludzikich zespołach. 

Warto wreszcie wsipomnieć, iż istnieją rpewne czynnilki, sprzyjające 

respektowaniu podstawowych zasad etyki zawodu pracownika nauki, 
a także takie, które je utrudniają. 

Z licznych czynników wymieńmy np. instytucjonalne formy uzyski­
wania „patentu" na pracownika nauki, które niewątpliwie są skuteczne 
i efektywne, ale w wyniku których, jako ich niezamierzony produikt 
uboczny, powstają określone przesunięcia hierarchii wartości związanej 
z działalnością naulkową. W śrndowiskach naukowych bowiem rzadko 
kiedy dySkusje toczą się na temat merytorycznej t·reści badań, natomiast 
o wiele częściej idzie w nich o uzyskiwanie tytułów i stopni naukowych. 
Zamiast badać po prostu rzeczywistość, publikować wyniiki tych badań, 
zaś stoipnie oraz tytuły uzyskiwać niejako pośrednio, częstokroć uzyski­
wanie stopni i tytułów staje się czynnością, której rpodporządkowane są 
zabiegi o chaa:-akterze naukowym. 

Sprawy te kompli.!kują :się, gdy przechodzimy od etyiki zawodu pra­
cownika nauki traktowanego in abstracto, do szczegółowych kwestii 
związanych z uprawianiem etyki. Wszak można uprawiać etykę opisową 
i wówczas prawda zachowuje swój walor jako wartość najwyższa, można 
również uprawiać etykę normatywną. W odniesieniu zaś do etyki nor­
matywnej termin „prawda" stosuje się tylko w ograniczonym znaczeniu. 
Jeżeli celem nauki o moralności jest formułowanie zdań prawdziwych, 
to cel ·uiprawiania etyki normatywnej musi być ujęty inaczej. Wydaje 
się, iż etyk zajmujący się opisem podlega wszellkim wymogom deonto-
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logii zawodu .pracownika nauki w ogóle. Jeżeli natomiast etyk występuje 
w rnli 111ormatywisty, w stosun!ku do niego mają bardziej adekwa'1my 
walor ogólne wymogi etyki zawodu naruczycielslkiego. 

Etyika zawodu pracownika nauki sama iprzez się nie może niczego 
w wykonywaniu tego zaiwodu zmienić ani ulepszyć. Zawód ten bowiem 
wykonywany jest w o/kreślonych warunkach i sytuacji społecznej, która 
niewątpliwie rzutuje na ·sposób wykonywania róimych zawodów, w tym 
rówmez zawodu pracownika nauki. J ednaikże etyka ta może i powinna 
spełniać doniosłą funkcję wychowawczą, a także dostarczać kryteriów 
oceny i wz.orów postępowania dla ;pracowników nauik.i. To prawda, że 
między bytem a :powinnością nie zachodzi nigdy pełna odpowiedniość. 
Jednakże stwierdzanie ;powinności może pełnić funkcję korektywną wo­
bec bytu. I na tym jak sądzę, polega wartość i znaczenie etyki zawodu 
pracownika nauki. 

reHplIX J!HKOBCKH 

K BOIIPOCY 3THKH HAYlJHOrO PAEOTHHKA 

B IloJibme Ha6mo.n;aeTcl! <PaxT cep:i.i:JHoro rroB:i.mreHlll! 3aIIHTepecoBaHHocnr K rrpo<PeccHo­

HaJibHOił 3THKe Boo6m;e H TaJOKe K 3nrKe Ha}"IHbrx pa6oTHHKOB. B pa:m:i.rx cpe.n;ax pa3RbIM o6pa3oM 

rrpo6yioT co3.zi;aT:i. cocTaB IIPmITlllIIOB, orrpeAenmom;HX MopaJibH:bre o6l!3aHHOCTII rrpo<Peccmr 

Ha)"I.B'.oro pa6oTHHKa. 

BoJHHKaeT Borrpoc, cym;eCTByeT-mI B03MO)KHOCT:b rrpoBepm rrpaBllJibHOCTH onpeAeJieHHbrx 

coCTaBoB IIPmITlllIIOB, rrpHMeIDieMLrx B Ka'leCTBe rrpo<PeccnoHaJibHOił 3nrKH. B cTaT:i.e o6ocHo»aHa 

IIOIIblTKa TaKOił rrpoBepm rryTeM corroCTaBJieHHl! COCTaBa HOpM c o6m;ecTBeHHo:il: <P~eH: orrpe­

AeJieHHbrx rrpo<Peccn:ll:. KoHCTarnpyioeTCl! TaK)Ke, 'ITO B CBl!3H c TeM HOpMbI rrpo<PeccnoHaJibHO:ii: 

3THKll HOClll' xapaKTep HHCTpYMeHTaJibHbrii: a He aKCllOJlOrll'JeCKH:il:. HopMbi rrpo<PeccJmHaJibHOH 

3THKll He AOJl)KH:bI rrpmnrMaTbCl! CmmIKOM y3KHM o6pa30M. B CTaT:i.e rrop;BepraeTCl! KpHTllKe TeH­

Ae~ K y»eJlll'lemuo 'lllcrra rrpo<PecCHoHaJibH:bIX 3nrK, H .n;oxaJ:i.JBaeTcl!, 'ITO OTAeJibH:bre rrpo<Pec­

c110HaJibHb1e 3THKll Heo6XOAHMbI TOJibKO )J;Jll! rrpo<Peccn:ll:, B KOTOpbIX co6moAeH:bI crrep;yiom;ne 

yCJIOBIUI: BO rrepBbIX 3TO KacaeTCl! rrpo<PeccH:ii:, rAe IIO'ITH HeB03MO)KH0 rrpHMeHHTb TO'IHbrii: o6m;e­

CTBeHHbrii: KOHTpOJib, rAe pa6oTHHKH rrpmmMaI-OT B MaKCHMaJibHOli: CTerremr eAHHOJill'IHble pemeHlll!. 

Bo BTOpbIX 3TO KacaeTCl! rrpo<PeccH:ii:, rAe pa6oTHHKll CTaJIKHBaI-OTCl! BO BpeMl! HCIIO.JIIDIHID! rrpo­

<PeccnoHaJibHbIX o6l!3aHHOCTeil: c rreHHOCTl!MH caMoro Bhrcoxoro xapaKTepa. 

B coBpeMeHHOM Mnpe <P~ Ha)"iHoro pa6onrmca Ha MHoro IDHpe 'leM <PYHKIClll npeAo­

CTaBJieHHl! MaKCllMaJibHO BepH:brx 3HaHH:ii: o ):(eiłCTBHTeJibHOM Mnpe. Ilo3TOMy XOTl! rrpaB.n;a fillJll!­

eTCl! B 3Tm<e Ha)"I.B'.oro pa6oTHHKa caMoił BhICKooll: rreHHoCTbro, HeJib3ll ee O):(HaKo rrpmmMaT:i. 

KaK e,[(IDICTBeHHYI-O IIeHHOCTb. 

Ilepexo,[( B COBpeMeHHoił Hayxe OT HCCJle.n;oBaHH:ii: RHAll»H,eyaJibHbIX K KOJIJieKl'nBHbIM pacrrm­

pl!eT' 6e3yCJIOBHO ofrheM rrpo<PecCHOHaJibHOił 3TllKH Ha)"iHoro pa6oTHHKa, BKJilO'lal! Bee HOpMbI 

o6m;eCTBeHHoił MOpaJIH, CBl!3aHHbre ~ Harra)Kl{BaHHeM OTHomeHH:ii: Me)K.n;y mo):(:i.M'H Ha pa6oTe. 

Cym.eCTByeT 6e3yCJIOBHO HaKOTopax CIIeIIH<PHKa rrpo<PeccnoHaJibHOił 3THKH Ha)"iHoro pa6oT­

HHKa, 3aHHMarorrreroc11 3Tll'leCKllMll rrpo6rreMaMH. Pa60Ta11 B o6rracru orrncaTeJibHO:il: 31'HKH nmI 

Hayxn o Mopami: OH IIOAJie)Kl[T rrpaBllJlaM H Tpe6oBaHIDłM rrpo<PeccnoHaJibHoll: 3THKH Ha)"iHoro 
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pa6ornma, HO 3allllMal!Cb HOpMaTIIBHO:il: 3THKOH OH nop;Jie)l(HT npo4JeCCHoHaJibHO:il: 3Tl1Ke Y'filTeJib­

CKO:il: cpe.a;i.r. 

O co6mop;eHHll mm He co6mop;eHHll JTR'feCKHX Tpe6oBamtil: Ha}"IHoro pa60TH11Ka pemaeT 

npeJK.a;e BCero oprami:3awrn Hayrce:, cym;ecTByroIIl;Jił:ll: BOKpyr gee KJIHMaT a TaIOKe o6m;eCTBeHHI>re 

yCJIOBlm, B KOTOpbIX Be.a:yTCJł Ha)"!Hb1e RCCJiep;oBamt:H R nep;aronl'leCKaJł p;el!TeJibHOCTb. Crrep;yeT 

op;gaKo TaIOKe npaBRJibHO on;eHRBaTb BOCURTaTeJibHbie Jci>ll>eKThl COOTBeTCTByrom;ero lJO,!JXop;a 

K npocl>eCCHoHaJibHo:ll: JTHKe Ha}"łlloro pa60TH11Ka. 

Henryk Jankowski 

SOME REMARKS ON THE ETHICS 
OF A SCIENTIFIC WORKER 

That there is an observable increase of public interest in problems of profes­
sional ethics as well as in the specific ethic of the profession of scientific worker, 
is an incontestable faot. There is a visible endeaVQur to oreate a set Of principles 
defining the moral duties of the profession of scientific worker, different groups 
giving the problem their particular different treatments. 

The quest'ion ari~es whether it is possible to verify the validity of a given 
code of principles held as the ethics of a given profession. The article gives the 
grounds of one such attempt at verification by tracing the relation between a given 
set of norms and the social function of the respective professions. In this connec­
tion it is also stated that the norms of professional ethics are instrumental rather 

• than axiological in character. Norms of professional ethics must not be made 
too specific. The article criticizes the tendency to multiply the number of different 
professional ethics, arguing that such specialized ethics are indispensable only in 
the case of such kinds of professions as fall und er the following two heads: one, 
professions which for all practical purposes are not subject to public inspection 
and where the workers are consequently left maximum freedom to make their 
own independent decisions;· and secondly, that the actual performance of profes­
sional work involves what is considered the highest aims. 

In the world of today the function of a scientific worker is infinitely more 
comprehensive than the mere providing of maximum true knowledge about reality. 
For that reas'On, although truth is the highest aim in the consi:derations of a scien­
tific worker's professional ethics, it is nevertheless not to be regarded as the 
only one. 

When passing from individual to group research in contemporary science, the 
scope of the worker's professional ethics is certainly widened, to embrace all the 
norms of general social morality applicable to the regulation of ordinary mutual 
relations in any institution employing a number of workers. 

There must exist a specific variation of professional ethics for the scientific 
worker in the field of the ethical sciences. It consists in that when dealing with 
descriptive ethics or the science of morality, the ethicist is subject to the rules 
and requirements imposed by the professional ethics for a scientific worker 
whereas when dealing with normative ethics he must obey the professional mo­
rality required of a teacher. 

What determines whether or not the requirements of the ethical code for 
a scientific worker are duly fulfilled, is, in the first place, the actual organization 
of the science in question as well as the psychological climate accompanying it 
and the social conditions attendant upon the research and pedagogical work. 
However, the didactic effects of a proper formulation of the professional ethics 
for a scientific worker must not be underestimated either. 




